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Z.S.R.R. wypowiedział wojno Japonii
Oświadczenie Komisarza Ludowego Mołotowa

MOSKWA (Polpress). Urzędowo poda- 
dano do wiadomości, że komisarz ludowy 
spraw zagranicznych Mołotow złożył nastę­
pujące oświadczenie ambasadorowi rzą­
du .japońskiego p. Sało.

„Po pokonaniu i kapitulacji hitlerow­
skich Niemiec, Japonia jest, jedynym wiel­
kim państwem, które wciąż jeszcze zamie­
rza kontynuować wojnę.

Ultimatum trzech mocarstw, Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Półn. Wielkiej 
Brytanii i Chin dnia 26 lipca zawierające 
żądanie bezwarunkowej kapitulacji japoń­
skiej sił zbrojnych zostało przez Japonię 
odrzucone. Tym samym propozycja rządu 
japońskiego skierowana do Związku Ra­
dzieckiego, aby pośredniczył w sprawie 
wojny na Dalekim Wschodzie traci wszel­
ką podstawę. Z uwagi na to, że Japonia 
odrzuciła to ultimatum, rządy sojuszni­
ków zwróciły się do rządu radzieckiego 
z wnioskiem o przystąpienie do wojny 
przeciwko agresji' japońskiej, aby w ten 
sposób przyśpieszyć koniec wojny, zmniej­
szyć ilość ofiar i współpracować nad szyb­
szą odbudową powszechnego pokoju. Rząd 
radziecki wierny swoim zobowiązaniom  
wobec sojuszników przyjął propozycję so­
juszników i przyłączył się do ich oświad­
czenia z dnia 26 lipca rb.

Rząd radziecki uważa, że przystąpienie 
do wojny przyśpieszy nastanie pokoju, za­
oszczędzi narodom dalszych ofiar i cier­
pień oraz da narodowi japońskiemu mo­
żność uniknięcia niebezpieczeństw i zni­
szczeń, które przypadły w udziale narodo­

wi niemieckiemu po odmowie bezwarun­
kowej kapitulacji.

W tym stanie rzeczy rząd radziecki o- 
świadcza, że z dniem jutrzejszym tf. 9 
sierpnia Związek Radziecki będzie się 
znajdował w stanie wojny z Japonią.

Komisarz ludowy spraw zagranicznych

Mołotow oświadczył ambasadorowi ja­
pońskiemu Sato, że przedstawiciel rządu 
radzieckiego w Tokio Malik wręczy jedno­
cześnie równobrzmfące oświadczenie rzą- 
dow$ japońskiemu. Ambasador japoński 
odpowiedział, że prześle swemu rządowi 
oświadczenie Związku Radzieckiego.

Hiroshima zniesiona z powierzchni
Straszliwe skutki nowel broni

ziemi

GUAM (Associated Press). 608/o miasta
Hiroshima zostało zniesione z powierzchni 
ziemi, przez zrzucona na' to miasto bombę 
atomową. 4.1 mil kwadratowych miasta zo­
stały zupełnie jłnicestwiołte: na przestrzeni
tej znajdowały VI ę 4 największe obiekty prze- 
myślowe. Specjalnie dokonane fotografie w y­
kazały  dodatkowe jeszcze straty, wyrządzo­
ne poza wzmiankowanym terenem. Jednocze­
śnie' około 250 .suoerfortec bombardowało o- 
środek przemysłowy Yawata, w płn. Kyushu, 
które to miasto zastało ostrzeżone ulotkami 
w ubiegłą niedzielę o mającym nastąpić bom­
bardowaniu przez suioerfortece. Na zdjęciach 
fotograficznych dokonanych wkrótce pó wy­
buchu bomby atomowe i w Hiroshimie widnie­
je dziwnie uformowany olbrzymi kłąb dymu, 
w kształcie ogromnego grzyba o niezmiernie

długiej nodze, który zasłaniał zupełnie całe 
miasto. Szkody, wyrządzone przez boimbę 
atomową równaią sję szkodom, dokonanym 
przez wielką ilość suoerfortec.

GUAM (United Press). Z tu te jszy ch  źró 
deł n ieo fic ja lnych  kom uniku ją, iż liczba 
ofiar (rannych  i zabitych) w  H iroshim ie 
p rzekracza 100.000.

NOW Y JORK, (Polpress). D ow ódca na­
czelny lotnictw a am erykańskiego na Da­
lekim  W schodzie gen. Spaatz, ogłosił ofi­
c ja lny  kom unikat o skutkach w ybuchu  
bom by atom owej, zrzuconej na Hiroszima.

Kom unikat stwierdza, że 609fc miasta zni 
knęło z pow ierzchni ziemi. N a’ obszarze 18 
kilom etrów  kwadr, wszystkie b udynk i u le­
g ły  całkow item u zniszczeniu.

Wyplenić clrwasiy
W  m iarę ksz ta łtow an ia  się now ych, nor huty , u ruchóm ili transpo rt, odbudow ali Upewnić norm alne j stopy  życiow ej p racu

m alnych  s tosunków  w  n asze j m łodej od 
rodzonej państw ow ości, w y ra s ta ją  i n a ­
b ie ra ją  pow ażnego  znaczenia trudności, 
k tó re  do tąd  tonęły  w  w irze  rozw iązyw a­
nia zagadnień  zasadn iczej n a tu ry . W  ślad 
za  w zm acnianiem " i  k rzepn ięc iem  naszego 
ap a ra tu  państw ow ego, uw idaczn ia  się co ­
raz bardz ie j zło  p ły n ące  z  p rzestępstw , 
w y n ik a jąc y ch  pośredn io  z d ługo le tn ie j 
okupac ji n iem ieck ie j w  Polsce.

N ajeźdźcy  używ ali w szelk ich  m ożliw ych 
•  m etod i sposobów , ab y  d ep ra w a c ję  czło­

w ieka doprow adzić  do naw yższej form y. 
W arunk i, jak ie  zapanow ały  n a  okupow a 
n ych  przez nich te renach , zm uszały  p rze ­
w ażnie w śzystk ich  do szukan ia  sposobów  
przeżycia  i  zapew nien ia  sob ie  egzysten ­
cji. Ł apów karstw o, kradzieże, oszustw a, 
k o ru p c ja  i n iesum ienny  handel by ły  z ja ­
w isk iem  pow szechnym . N ik t s ię  tem u nie 
dziw ił, n ie  p rzec iw staw ia ł się, by ło  ja sn e ; 
że są  to w yn ik i w ojny  i n iem ieck ie j ra  ­
bunkow ej gospodark i na ziem iach p o l­
skich . Z resztą w  s to sunku  do okupan ta, 
i to tak im i m etodam i się posługu jącego , nie 
obow iązyw ały  / żadne sk rupu ły , żadne 
"Względy m oralności czy etylci.

P rzy g n ia ta jąca  w iększość naszego sp o ­
łeczeństw a rozum iała słusznie, ż e js ta n  ta ­
k i trw ać  będzie dopó ty , dopók i o sta tn i 
zb rodniarz- h itle ro w sk i nie zejdzie z poi 
sk ie j ziemi. K ażdy p ragną ł ja k  n a jszy b ­
ciej zrzuce,nidJ p ę t n iew oli i pow ro tu , do 
tjczciw ej, su k ie n n e j p racy , dó godziw e­
go zarobku  w w olnej i n iepod leg łe j oj 
czyżnie.- C złow iek pracy , robociarz, in te ­
ligent, rozum ieli to doskonale . N a zew 
dźw igające j s ię  do  życia Polski stanęli do 
Pracy. Poszli do  sw ych w arszta tów  i b iu ­
rek  ,zap_ełnili h a le  fabryczne, kopaln ie i

szkoln ic tw o polskie,' w znow ili działa lność 
po lsk iego  w ym iaru  spraw iedliw ości, o- 
d zian i w  m undury  w o jskow e poszli k rw ią  
serdęozną w yznaczać g ran ice  w yśnionej 
w  m rokach  niew oli Rzeczypospolitej-.

A le obok  nich pozostała  jeszcze pow aż 
n a  ilość takich , k tó rym  lek k i ch leb  n iew oli 
bardzo  się podobał. Z akosztow aw szy  rnoż- 
liw oci oszustw a i kradzieży , n ie  znaleźli 
w  sobie ty le  odporności i p rzyw iązan ia  do 
w łasnego  k rą ju , ab y  porzucić do ty ch cza­
sow y  p roceder i stać s ię  w artościow ym  
obyw atelem  sw ego państw a. W yk o rzy stu ­
jąc  poczćftkowe, trudności i k łopo ty  n a ­
szych czynników  urzędow ych, rozpoczęli 
dalszy  etap  sw ojej d es tru k ty w n e j roboty, 
tym  razem  rab u jąc  i o k ra d a ją c  już w ła ­
sny  k ra j, w łasnych  w spółobyw ateli. Nie 
d o cen ia jąc  różn icy , n ie  w idząc zm ian is to ­
tnych, zapatrzen i w  m iraże lekk iego  za ­
robku, pow ciskali s ię  w  rozm aite  urzędy, 
k o n ty n u u jąc  sw ój zbrodniczy  proceder. 
W nieśli w  nasze życia hańb iący  system  
łapow nictw a i p rzekupstw a. R zucają na 
now ą państw ow ość po lską cień korupcji
i oszustw a. Podw ażają do b re  imię po lsk ie­
go urzędn ika, n a ig ry w a ją  się  z o fiarnej
p racy  robo tn ika polskiego.

Inni w yjeżdżają na now oprzyłączone te ­
reny, za ładow ują  w ozy nagrab ionym  m a ­
teriałem  stanow iącym  w łasność p ań s tw o ­
wą, w y k o rzy stu ją  sw o je ,s to su n k i z lichy ­
mi charak teram i, k tó re  dzięki początko ­
wym trudnościom  przem ycili się na różne 
s tanow iska, w zbogacają się, u trudn ia jąc  
przy  tym  życie, takim , k tórzy  w ybra li się  
na zachód tw orzyć bastiony  polskości i 
środow iska rze te lne j pracy.

P askarstw o kw itn ie w całej pełni. Czar 
nogiełdziarze i speku lanci żeru ją  na tym,
że nie jesteśm y w  stan ie  natychm iast za-

jącym . W yśrubow ują  do niem ożliw ych 
g ran ic  ceny, paserstw o  rozw ija  się  z za ­
w ro tną szybkością . Z yski tak ich  . szakali 
s ię g a ją  olbrzym ich sum. Dla n ich  n ie ma 
żadnej w ysok ie j ceny, ich stopa życiow a 
d aw no  już p rzekroczy ła  w szystk ie  m ożli­
w e g ran ice. Ó ni to  n ie  licząc s ię  z n iczym  
d ep ra w u ją  słabszych  U rzędników  w cisk a­
jąc  im łapów kę w  rękę.

P laga łapow nictw a, sp ek u lac ji i popu 
la rnego  ,,6zabru" m usi być w yplen iona z 
naszego życia. N ajbardzie j rzeczow e i m o­
cne naw o ływ an ia  nie odnoszą sku tku . 
D alsze op ieran ie w alk i z tą  zbrodnią, pod ­
c in a jącą  zdrow e korzen ie  naszego by tu  
państw ow ego, na p rzestro g ach  i  n a j­
p iękn iej p isanych  a rty k u łach  nie d a  po 
żądanego  rezu lta tu . Rolę i p rzestępstw o  
tak ich  w yrzu tków  społeczeństw a należy  
określić  tak im  m ianem , jak im  fak tycznie 
jest, zbrodnią przeciw ko państw u!

T ak ie  czyny m uszą być sądzone ja k  
najostrze j, w  tryb ie  doraźnym , k a ry  m uszą 
być stosow ane tak ie, ab y  odstrasza ły  in ­
nych od tego han iebnego p rocederu . N ie 
ma w ytłum aczen ia d la  rabusiów  i n icpo ­
niów , u tru d n ia jący ch  sw o ją  robo tą  dopró- 
w  >nie naszego życia gospodarczego do 
odpow iedniego stanu . Potrafiliśm y w y k a­
zać w iele hartu , energ ii i siły , aby poko­
nać szereg  Itńidności i z naszej/ d rog i usu  
n ąć  przeszkody tam ujące nam  rozw ój od 
budow anego  k ra ju . .

W ołam y o natychm iastow e zarządzenia 
i środk i orzeciw ko gangrenie pozostaw io ­
nej nam w spadku po faszyźm ie. W raz z 
faszyzm em  m uszą zn iknąć z naszej ziemi 
w szystk ie  jego  pozostałości, sk u tk i i zb ro ­
dnie.

A rtur K araczew ski

NOW Y .JORK (Polpress). Prasa opisuje 
skuki eksplozji pierwszej bom by atomo­
wej, zrzuconej przez pilota płk,. Paula M. 
Tibbeta na Hiroszima.

Po zrzuceniu bom by lotnik możliwie 
szybko opuścił niebezpieczne miejsca, a- 
b y  się uchronić od skutków  eksplozji. O l­
brzym ia chm ura dym u przysłoniła zupeł­
n ie Hiroszima.

GeneraJ Curtis Lęmay, dow odzący bom­
bowcem  ośw iadczył, że pierw sze fotogra­
fie w ykazały  jedyn ie  ch m u ry ,d y m u  w zno­
szące się na w ysokości 40 tysięcy  stóp.

O skuteczności w ynalazku św iadczy fakt, 
że próbna stacja dośw iadczalna pow stała 
w  A lam gorelo w Nowym  M eksyku dnia 
16 lipca, a gotowa bomba- została zrzucona 
na Hiroszima w  20 dni później.

NOW Y JORK, (AFP). Radio tokijskie za­
kom unikowało, iż na skutek w ybuchu  
bom by atomowej „wszystkie żyjące stw o­
rzenia w  Hiroshimie zostały "po prostu 
zwęglone". Radio dodaje, iż ofiary są tak 
zm ienione, iż n iepodobna ich zidentyfiko- 

i w ładze nie ny>gą absolutnie okre­
ślić dokładnie liczby sffat w śród ludności 
cyw ilnej. Miasto jest już tylko przerażają­
cą kupą gruzów. Osóby, które* w  chw ili 
w ybuchu  znajdow ały  się na u licach zosta­
ły  zw ęglone, te, zaś. kóre b y ły  w  dom ach, 
zg inęły  na skutek fantastycznej siły  ci­
śnienia.^ Puhkty sanitarne nie są w  stanie 
poradzić sobie z naw ałem  pracy, gdyż 
w szystkie szpitale i lazarety zostały zbu­
rzone, wraz z innym i budowlam i.

GUAM (United Press). A gencja Domei 
dorrosi, że na sku*ek w ybuchu  bom bv ato­
mowej w  Hiroshimie, zginął książę Ri Gu, 
siostrzeniec qlow v rodu, rządzącego daw ­
niej Koreą. Zdjęcia fonograficzne w skazują 
w yraźnie, że centrum  miasta zostało dosło­
w nie zrów nane z ziemią. Siedem ’ strum ie­
ni, przep ływ ających  przez miasto nie zdo­
łało zatam ować ognia. Z fotografii w idać, 
że zostało tvlko kilka budynków , są to 
p raw dopodobnie schrony przeciwlotnicze.

_ _ o    1 °

Przed Binkiem no P’nnnpere
LONDYN (United Press). R a d io ,T o k ij­

sk ie  ko-munikuje, iż n iew ątp liw ie n iep rzy ­
jacie l szyku je  się  do ofensyw y na S inga­
pore. Japońsk i k o resp o n d en t-w o jen n y  na 
froncie Burm y kom unikuje, że w  p rzygo­
tow aniach  d o ,p rz y ję c ia  a taku  każda d ro ­
ga, każde w zgórze i najm nie jszy  w  ogóle 
sk raw ek  ziemi ,-— zostały  przekszta łcone 
na te ren  obronny.

Wolka z feiPerowcaml w Fe%!!
BRUKSELA, (Polpress). U rzędow o podano do 

w iadom ości, że w Belgii skazano dotychczas na 
śm ierć 297 osób, za ,w spółpracę z N iemcam i a 
200 skazano  na dożyw otnie więzienie. /

W  ciągu o ta tn ich  10 m iesięcy aresztow ano n* 
koło 70.000 osób ,podejrzanych  o zdradę s'anu. 
D otąd uznano 16.000 Belgów winnych W spółpra­
cy z Niem cam i.



© i m i l i i e  a t a M f f d
LONDYN, (Polpress), Prasa donosi, że 

m etody prac nafl now ym  w ynalazkiem  
zostały zapożyczone u JoHot-Curie, której 
udało się sztucznie wy-produkować w  la­
boratorium  substancją radioaktyw ną.

Dr Liza Leitner, Żydówka, która uciekła

Erzed prześladow aniam i niem ieckim i do 
anii, przywiozła ze sobą dokładne dane 

o nowej substancji zwanej U 233, nad któ­
rą prowadziła badania, wraz z prof. Otto 
Hahn.TJ 235 jesi bardzo rzadką formą u ra­
nu, która odznacza sią tym, iż po zaatako­
w aniu  przez neutrony, w ydziela o lbrzy­
mią ilość energii.

1 funt U 235, w ydziela energ ią cieplną 
rów ną 5 milionom funtów w ągla, lu b  3 
m ilionom  funtów  nafty. Dr Leitner naw ią­
zała w  Danii kontakt z profesorem  Bahrem, 
laureatem  Nobla, k tóry  niezw łocznie po ­
rozumiał sią ze swoimi' kolegam i w Am e­
ryce i A nglii i po  ufcieczce z Danii, 
przystąpił do p racy  z uczonym i angielski­
mi i am erykańskim i.

Praca odbyw ała sią w  n iesłychanym  
naprężeniu, gdyż w iadom o byłb , i e  w 
„Kaiser W ilhelm  Instiiut" w  Berlinie, ucze­
ni niem ieccy pracow ali ttsiln ie nad roz­
w iązaniem  tego samego zagadnienia.

LONDYN, (Polpress). Rząd kanadyjski 
w ykup ił akcje tow arzystw  akcyjnych; któ­
re eksploatow ały złoża uranu, położone 
nad  jeziorem Niedźwiedzim.

LONDYN (Polpress). P rasa  donosi, że 
w ie lk ie  złoża u ran u  zn a jd u ją  s ią  w  Korn- 
w alii. K opalnie, w  k tó ry ch  zn a jd u je  sią 
u ran , zosta ły  opuszczone z pow odu m ałej 
ren tow ności, lecz w  chw ili obecnej za in ­
te re so w ał się nim i rząd  angielsk i.

LONDYN (Polpress). Prasa angielska za-

! m ieszczą liczne a rty k u ły  popularno-nau- 
| kow e w yjaśn ia jące  zasadą rozbijania ato- 
| mu.

„News C hronicie" w /a rty k u le  p. t. „Po 
! czątek czy koniec" przestrzega św iat przed 
i straszliw ym i konsekw encjam i, jak ie  -mo­
że pociągnąć za sobą now y w ynalazek. 
N ależy podchodzić do  now ych w ynalaz­
ków  z p unk tu  w idzenia hum anitaryzm u. 
Postąp, nauk i pow inien służyć dobru  ludz­
kości. Dla osiągnięcia tego celu należy  
oddać p ro d u k cją  bom b atom ow ych ścisłej 
kon tro li m iędzynarodow ej.

,.Daily Herald'* zastanaw ia sią nad p ro ­
blem em , czy W ielka B ry tan ia i S tany Z je­
dnoczone m a ją  zachow ać d la  siebie ta jem ­

nicą nowej broni. Dziennik uważa, żc • ry n a  
lazek ten nie pow inien  sią stać m or; !em 
poszczególnych krajów . N ależy ta jem nicą 
tą pow ierzyć jak iem uś ciału  m iędzynaro ­
dow em u i ustalić , że w szelk ie w ynalazki, 
bez w zglądu na to k to  ich dokonał, m ają 
się 'Stać w łasnością całej ludzkości.

„Tim es" podkreśla , że nie w iadom o je ­
szcze jak ie  n astępstw a pociągnie za sobą 
w ynalazek, lecz pew nym  jest, że o tw o­
rzyły  się now e po la  dla badań , k tó re  m o­
gą zm ienić oblicze św iata i życie człow ie­
ka. Now y w ynalazek  staw ia w obec m ężów 
stanu  now e zadania. M uszą oni bow iem  
znaleźć sposób skutecznej kon tro li nad 
p ro d u k cją  tej n iebezpiecznej broni.

Prsigie isMIsimImisi i© Japonii
W ASZYNGTON (United Press). W  sfe­

rach dyplom atycznych u trzym uje  sią  p rze ­
konanie, że p rezyden t T rum an p rzysp ie­
szy ł sw ój pow rót do W aszyngtonu , celem  
zakom unikow ania tam  o zostosow aniu  
bom by atom ow ej w  w ojn ie przeciw  Ja p o ­
nii. D obrze poinform ow ane ko ła  są zdania, 
że obecnie, sko ro  Japończycy  przekonali 
się, co to  je s t bom ba atom ow a, do  p rzy ­
w ódców  w ojskow ych S kierow ane zostan ie 
d rug ie  ultim atum , żądające  natychm iasto  
w ej kap itu lacji. Tym  razem  Japończycy 
będą m ieli ty lko  48 godzin czasu  do n a ­
m ysłu, poczem  w  razie  ich odm ow y ~  
rozpoczną śię-now e a tak i z zastosow aniem  
now ej, straszliw ej broni.

Podział Austrii na 4 strefy okupacyjne
WASZYNGTON, (AFP). Rządy czterech 

państw , okupujących  Austrią, postanow iły 
u tw orzyć w  kraju  tym  rząd. sw obodnie 
w ybrany  przez obyw ateli. Komisja kontrol­
n a  a lian tów  w  A ustrii składać sią bądzie: 
1) z rady, ukonstytuow anej przez aliantów  
i  2) z kom itetu w ykonaw czego i sekretaria­
tu  generalnego, w yznaczonych przez rządy 
czterech okupantów . N ajw ażniejszym i obo­
wiązkam i komisji bądzie: 1} rozgraniczyć 
ostatecznie A ustrią z Niem cami, 2) u tw o­
rzyć jak najprędzej austriacką* adm inistra­
c ją  centralną, 3) utorow ać drogą ukonsty ­
tuow aniu  rządu austriackiego, 4) zrobić 
wszystko, co możng, b y  u ła tw ić skuteczną 
p racą adm inistracji ' austriackiej.

Rada aliantów  składać sią będzie z czte­
rech  kom isarzy w ojskow ych, którzy łącznie 
b ęd ą  stanćw ic najwyższą w ładzą Austrii. 
K ażdy poszczególny komisarz, w  charak­
terze w yznaczonego przez rząd swojego 
kraju  naczelnego w oaza w ojsk okupacy j­
n y ch  -  bądzie spraw ow ał najwyższą w ła­
dzą w  strefie, okupow anej prze2 swoje 
wojska. Funkcje kom itetu w ykonaw czego 

• b ęd ą  po legały  na inform owaniu R ady A- 
liantów  i w prow adzaniu w  życie pow zię­
tych  przez n ią  decyzją.

W ASZYNGTON (AFP). A ustra  w  g ra ­
n icach  z 1937 roku  zostan ie  podzielona na 
n as tęp u jące  cz tery  strefy  okupacy jne : 
s tre fa  p ó łn o c n o -w sc h o d n ia , sow iecka, < 
sk ład ać  Sie będzie z A u strii D olnej (za w y ­
ją tk iem  W iednia), części górnej A ustrii, 
po łożonej po  lew e j s tro n ie  D unaju  i z pro 
w in c ji S alzbursk iej i  -części G órnej A u­
s tr ii  ,po p raw ej stron ie  D unaju. W  skład 
s tre fy  zachodn iej, francusk ie j w chodzić 
bądzie Tyrol i V orarlberg . A nglicy  o trzy ­
m a ją  pod sw ą k o n tro lę  s tre fą  południow ą, 
a w ięc K aryn tią  (wraz ze w schodn ią  czę­
ścią Tyrolu), i S tyrią, za w y ją tk iem  Bur- 
genlandu.

Ameryku rstylikowisles
. WASZYNGTON (AFP). -  A ustria w  gta- 

A m eryka ra ty fik o w ała  form alnie k a rtą  
N arodów * Z jednoczonych  przez złożenie 
podpisu  p rezy d en ta  T-rumana na akcie, za ­
ap robow anym  już przez senat.. T rum an, i 
s e k re ta rz  stanu  B yrnes złożyli sw e pod p i­
sy na h isto rycznym  dokum encie , a  także 
na dw u kop iach  pełnego  tek stu  . K arty, 
naszkicow anego  przez 50 n a ro d ó w .w  San 
F rancisco.

l i e  trzeb?? bySo pożyczać
RZYM (United Press). K om unikują ze 

źródeł rządow ych w łoskich, że w szczęte 
zostały  p e rtrak tac je  z H iszpanią, celem  u- 
zyskąn ia  arty k u łó w  żyw nościow ych, n a ­
rzędzi i m aszyn, ty tu łem  sp ła ty  50 milio 
nów  dolarów , k tó re  W łochy , pożyczyły  
H iszpanii w  roku  1937.

K o p a l n i e  S s s r y
NOW Y JORK' (Polpress). „New Jo rk  

T im es" donosi, że kopaln ie  S aary  są n ie­
naruszone. N ie m ogą one rozpocząć p ra ­
cy z pow odu b rak u  sił roboczych. Ja k  sią  
okazuje, kopaln ie  w  N iem czech Z achod­
nich  w ydobyw ały  w osta tn ich  la tach  w o j­
ny- 160 m ilionów  ton w ągla rocznie. O be­
cnie. w ydobyw a sią w  Z achodnich N iem ­
czech 20°/o norm alnej produkcji.

W iedeń  — rów nież w  gran icach  te ry to ­
ria lnych  z roku  1937, okupow any bądzie 
przez w o jska  w szy s tk ich ' cz terech  -m o­
carstw  t adm in istrow any  przez Kom isję, 
złożoną z czterech  przedstaw ic ie li okupan ­
tów ' (po jednym  z każdego państw a).

LONDYN, (AFP) A gencja/R eu tera kom u­
nikuje, że czynniki oficjalne am erykańskie 
nie potw ierdzają wiadom ości o przesłaniu 
Japonii now ego ultim atum , z term inem  48- 
godzinnym . M iędzy bom bardow aniam i 
łyombami alomov/ymi przew idziane są p e­
w ne przerw y, celem osiągnięcia w iększe­
go efektu psychologicznego.

*  *  *

W  związloi z rzuceniem  na Japonię bom­
by  atomowej. Prezydent Truman wezwał 
w dniu  dzisiejszym na konferencją do 
Białego Domu M inistra W ojny  Stimsona.

■ K iedy na Jap o n ią  bądzie zrzucona nastąp- 
i na bom ba atomowa pozostaje ścisłą tajem ­
nicą Białego Domu oraz Dowództwa Głów­
nego, jednakże w obec dalszego ignorow a­
nia przez Japonią ultim atum  Poczdamskie­
go, w  n iedalek ie j’ już przyszłości następne 
miasto japońskie podzieli los H iroshim y 
Dzisiejszego w ieczoru prezydent Truman 
w ygłosi mową przez radio. N iew ątpliw ie 
prezydent zakom unikuje św iatu jakieś no­
w e rew elacje w  związku bom bą atomową, 
jednakże, jak tw ierdzi sekretarz p rezyden ­
ta, Ross, mowa dotyczyć będzie przede 
wszystkim decyzji poczdam skich, Pj/Y 
czym prezydent ujawni ^apew ne do­
kładniejsze szczegóły, niż opublikow ane 
b y ły  w  kom unikacie W ielkiej Trójki.

Dziwne siosanlsi w iergeis-Belsea
FRANKFURT (A ssociated  Press). Pew ien 

am erykańsk i u rzędn ik  UNRRA w ystąp ił z 
ciężkim  oskarżeniem . M ianow icie tw ie r­
dzi on, iż n iem ieccy jeńcy  w ojenni, p rze ­
b y w ający  obecnie w  daw nym  obozie 
k o n cen tracy jn y m  Bergen-Belsen, m ają  
znacznie lepsze w arunk i, n ,ż n iek tó rzy  
b y li w ięźniow ie, k tó rzy  przeżyci p o tw o r­
n o ś c i  tego -obozu, a obecnie oczeku ją  re 
patriacji. Tenże u rzęd n ik  UNRRA kom uni­
kuje, że w  tym  obozie u k ry w a ją  sią  jesz 
cze SS-owcy, k tó rzy  u d a ją  w ysiedleńców . 
W ielu  z n ich  zosta ło  zdem askow anych

przez swe d aw n e ' ofiary, k tó re  ich po ­
znały. x

U rzędnicy am erykańscy  UNRRA, k tó  
r z y ’ organ izu ją ew ak u ac ją  w ysied leńców  
z .N iem iec do Szwecji, w ykry li n iedaw no 
k ilku  niższych funkcjonariuszy  h itle ro w ­
skich , k tó rzy  pow rócili w łaśn ie z in spek ­
cji obozów  w ysied leńców  w  ang ielsk ie j 
6trefie okupacy jnej. Zdaniem  w zm ianko­
w anego w yżej u rzędn ika  UNRRA, n ie ­
m ieccy jeńcy  za jm ują  w  obozie Bergen- 
Belsen n ajlepsze blo£i m ieszkalne, pod­
czas gdy 7.000 w ysied lonych  Żydów  prze 
n iesiono do s ta ry ch  baraków .

m m  W A s y
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W ostatnim numerze „Nowej Epoki“ Irena 
Krzywicka pisze o hitlerowskich zbrodnia­
rzach: r

„Niemcy hitlerowskie przypominają ową 
nowelę Poego, gdzie wariaci wyrwawszy się 
z cel, osadzili w nich lekhrzy i pielęgniarki, 
a sami poczęli kierować szpitalem,. Istotnie 
w Niemczech uczciwi, normalni ludzie sie­
dzieli za drutami„ a szaleńcy sprawowali 
nad nim i władzę.. Ale w normalnym społe­
czeństwie, jeżeli nawet przyjąć możliioośi 

^podobnego wypadku, ■ równowaga zostanie 
rychło przywrócona i szaleńcŁ pójdą nieba­
wem za kratę. Bo w  normalnym społeczeń­
stwie psychopaci są w  mniejszości i muszą 
ulec zdrowym ludziom".
Ale jak  tego dokonać, by „psychopaci ule­

gli zdrowym ludziom", by dla dobra całej lubz 
kości wychować w Niemczech nowy, inny typ 
człowieka? Sprawa jest trudna i komplikuje 
się jeszcze przez często nieumiejętne postępo­
wanie wobec Niemców. Posłuchajmy, co o pa­
nujących tam  stosunkach pisze — dobrze, jak 
widać, poinformowany— „Glos W ielkopolski": 

„Niemcy walczą, walczą o łagodny w y­
miar kary, walczą, nie przebierając w środ­
kach, z typową dla nich zaciętością, bezczel­
nością i tupetem. Kiedy nie stało niemieckie 
go „Wehrmachtu", do ostatniej walki o te­
raźniejszość i przyszłość narodu niemieckie­
go wystąpiła jego ostatnia armia, amoral­
na, świadoma swych celów i po niemiecku 
peiona siebie — armia niemieckich kobiet. 
W eleganckich, modnie skrojonych suk­
niach, rozbawiona i uśmiechnięta, błyskotli­
wa. i zdobywcza wyszła: na ulice Berlina wie 

.lotysięczna rzesza niemieckich kobiet, szu-, 
ł.niąca platform y porozumienia z przedsta­
wicielami okupacyjnych sfer. Żołnierzy tego 

. ostatniego hitlerowskiego frontu widzimy 
ria balach i  dancingach, w restauracjach i 
cukierniach, w parkach i na ulicy, bronią u-

śmiechu i kokięterii walczących na gruzach 
Berlina o przychylny stosunek swy/ch przej­
ściowych adoratorów wobec ich mężów i ora 
ci, wielokrotnie do niedawna gestapowców 
i katów. W  pięknych nowoczesnych kabrio­
letach, powabne i szykowne, żywioloiue i zdo 
byipcze, czarujące oko angielskiego żołnierza 
powabem swych strojów, które niejednokro­
tnie „kupione" zostały przez różnych eses­
manów iv magazynach Oświęcimia, Majdan 
ka i Treblinki"
I jakżesz tu  wychowywać w takich warun­

kach? - Słuszne uwagi na ten tem at zamiesz­
cza „Kurier Codzienny":

„Zmiana systemu wychowawęgcgo i osią-' 
gnięcie pożądanyęh je j skutków  — to spra- 
wa niełatwa. Mamy tu wskazówkę, jak  dłu­
go trwać musi okupacja Rzeszy.

W  niewielu prostych słowach uchwała 
konferencji poczdamskiej wskazuje nie 
mniej, nie więcej, tylko konieczność zmiany 
psychiki całego młodego pokolenia Niem ­
ców. Jakie tam żywioły dadzą, się jeszcze 
wyleczyć, a jakie zostały nieodwołalnie za­
trute, przyszłość pokaże. Nowe wychowanie 
wyda owoce dopiero ivdtvczas, kiedy dziecko 
niemieckie od zarama świadomości — w do­
mu i to szkole będzie wychowywane inaczej, 
w sposób wrogi dla losźystkiego, co w epoce 
hitleryzmu miało szanoioać i wielbić.

Po odniesieniu wielkiego, zwycięstwa nie­
miecki potencjał wojenny można zniszczyć 
szybko i doszczętnih. Vzdrowienie natomiast 
wypaczonej, chorej, obłędnej i zbrodniczej 
m yśli niemieckiej wymaga wieloletniego tru 
du wychowawczego".
Uważamy, że kwestia wychowania społeczeń 

stwa niemieckiego jest jeszcze stokroć waż­
niejsza od doraźnej zemsty nad tym narodem, 
ale wychowanie to powinno być przeprowadzo 
ne w właściwy i umiejętny sposób.

Ludzie i zdarzen ia

, Likwidatorzy
Nie hcz powodu wspomnieć chcę nazwiska 

dwóch działaczy społecznych. Pierwszym z 
nich jest łłaja{ Kempner, znany adwokat,, 
radny miasta Łodzi, stary członek PPS. Dru­
gim dr Eychncr, popularny lekarz łódzki, 
człowiek radykalnych przekonań, za te same 
przekonania tępiony przez .sanację i wię­
ziony w Berezie.

Historia życia Rafała Kempnera zakoń­
czyła się w czasie 'wojny. Garstka przyjaciół 
odprowadziła jego zw łoki na cmentarz Po­
wązkowski w Warszawie, gdzie 'spoczął pod 
obcym nazwiskiem, pod którym ukrywał się 
przed okupantami. Rodzina jego wojnę 
przeżyła. M łody syn walczył w sierpniowym  
powstaniu, po którym  szczęśliwie uniknął 
niewoli. Żona adwokata Kempnera wywie­
ziona została do obozu aż nad holenderską 
granicę. Oboje dość późno wrócili do Łodzi, 
gdzie swe mieszkanie zastali zajęte przez ob­
cych ludzi. Tułali się więc tu przez kilka  
miesięcy, aż wreszcie niedawno mogli się 
sprowadzić do siebie. Nieuczciwi lokatorzy 
wywieźli coprawda meble, ale i te udało im  
łię  odzyskać —  i zdawało się, że wojenna 
sześcioletnia .tułaczka, dla tych dwojga też 
się zakończyła. Oboje nie oddają się próż­
niactwu. M łody Kempner studiuje na ąni- 
wersytecie, biorąc czynny udział w akade­
mickim życiu organizacyjnym. Żona zmar­
łego pracuje w państwowej instytucji, w 
ciężkich warunkach, oddając jej. swą. wiedzę.

A le nie wiadomffi czy będą mogli nadal 
pracować pożytecznie. Bo oto w tych dniach 
zjawia się przedstawiciel LikwTdatury, czy  
jak tam brzmi nazwa tego tajemniczego 
urzędu, i oznajmia, iż zabiera im, część' me­
bli. a wśród nich biu/ko, przy którym  pra­
ca jc i uczą się. 1'iawda, są to meble ponie­
mieckie, ale st- jc_ jednak na miejscu, na 
którym  -stały ich ułasne, lepsze i wygod­
niejsze niż Je obecne, a z których przez oku­
panta. zostali siln wywłaszczeni. W  imię 
czego żona i syn Rafała Kempnera i ich ro­
dzina. mieszkająca z nimi, mają być pozba- 
u ą n i unrunków do życia i pracy? W czyim, 
to jest, interesie? . IF imię czego, dlaczego 
ma się kontynuować krzywdę, którą im, jak  
i setkom tysięcy innych, wyrządzili N iem cy?

Powie ktoś: niedopatrzenie, samowola
urzędnika. A le jednocześnie dowiadujem y 
się o drugim podobnym fakcie, jeszcze bar­
dziej drastycznym. Oto dr Eychner wojnę 
przebył w Rosji. Jako lekarz, wstąpił do A r­
m ii Polskiej w Związku Radzieckim, prze­
szedł kampanię od9 Oki do Odry we. fronto­
wych oddziałach. Jest dziś maiorem, i w for­
macji swej przebywa w Kołobrzegu, w zdo­
byciu którego brał udział. Rodzina jego 
przeszła całe piekło o ku nnci'. z obozem w 
Rarensbruchen ułocznie. C rócrłn do .sweeo 
domu. ale i je j n ‘c ow'neJa w'-s'to penojgj 
z U h l i  datury. Zgłosili sic om, by zabrać 
gabinet lekarski. Prawda, nie jest to gabinet 
d-ra Eychnera. Jest to inny cabinet, może 
lepszy, może gnrszy od tego. który zrabowali 
Niemcy d-wi Eychnerowi. W edług mętirrch 
tłumaczeń „likwidatorów** cabinet, ma i-ć 
do Państwowego Zakładu H icen v , o czym  
nic nic wiadomo temuż Z akł^łow i.

Mniejsza o pikantne s-czegpły. Rezrdt"t 
bedzie taki. że major F.ychner wrócisz woj­
ska do Łodzi, by pracować W sw oim  zawo­
dzie, gdy lekarzy tak nam potrzeba, i p ra ­
cować nie będzie m ógł. no-bawme,- 
warsztatu: po raz pierwszy p ’zez Niemców, 
po raz drugi prze- polskich ...1’k—hłaf/jrów*.

Czym. są owi ..likw idatorzy“ ? Czyżby byli 
powołani do likwidowania możliwości nra­
cy ludzi potrzebnych krajowi i dla niego za­
służonych? Czy może sn likwidatorami in­
stytucji. snrawiedVwoSci { słuszności, . bez 
którego nie może. istnieć 'żadne zdrowe spo­
łeczeństwo. Czy tacy urzędnicy, w trm  try­
bie urzędu jący, są komuś rmjrrebni dla sze­
rzenia zamętu ' krzyw d? Bo tak jak te spra­
wy na ivivych przykładach wid-'imv, to 
J-iałałnpśó tych . likw'dntoróp',‘ .właśnie pa­
dole się do szybkiej, natychmiastowej, rady­
kalnej lib r 'd a c ji —  w imię naszego obrażo­
nego poczucia prawa.

N I E M Y

W  Ir! ku wierszach
W  KTT KU WIERSZACH

LONDYN. N a drugim  posiedzeniu  k o n ­
ferencji UNRRA przvstap iano . do w yborów  
orzew odnicźącego Rady trzecie j Sesji. 
P raw donodobnie w ybrany  zostanie p rzed ­
staw iciel Indii.

*
M OSKW A fAFP). ’ Radio m oskiew skie 

kom unikuję, iż m arszałek  Stalin odbył- 
k onferencję  z prem ierem  o raz m inistrem  
sp raw  zagran icznych  Cbin.

na Dalekim W snNdzie
N O W Y JORK, (Polpress).' 7. Cżiw gkiogu  rłono 

s/.9, źc wojska ch ińskie op a n o w a ły  w yspę Kuk- 
jan. O drzucono również Jap oń czyk ów  z baz, 
położonych w pobliżu miasta Fuchów.
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Uwagi porocznicowe
W śród dokumentów sztabu Bora-Komo 

fowskiego, przejętych przez polskie władze 
państwowe, znalazły się również protokóły 
dyskusyj, prowadzonych w oddziale II tego 
sztabu na temat stosunku ludności Warsza- 

do akcji powstańczych. W dyskusji tej 
omawiano, jak V ynika z treści ujawnionych 
obecnie dokumentów, cele j metody urzędo- 
wej propagandy powstańczej, która miała 
urabiać odpowiednie nastroje wśród ludno­
ści cywilnej.

Jeden z szefów tej propagandy, biorąc za 
punkt wyjścia, że „celem powstania w ar 
szawskiego była manifestacja woli narodu 
do . całkowitej i pełnej niepodległości*', 
stwierdza, iż powstanie „m usiało mieć w 
aktualnej sytuacji akcenty antysowieckie ,—  
i tak też niewątpliwie było pomyślane!..*' 
t.Byloby naiwnością —  czytamy dalej —  
czekać na pomoc wojskową państwa, prze­
ciw któremu takie powstanie było skiero­
wane...** Sformułowania powyższe są tak 
niedwuznaczne, że nie pozostawiają pola na 
wątpliwości, zwłaszcza że organizacja i prze 
bieg powstania świadczyły o przyjęciu przez 
dowództwo tez wyżej przytoczonych za 
swoje.

W arto jednak podkreślić i przygwoździć 
tu pogląd, że „naiwnością'* byłoby czekać 
na pomoc tych, ..przeciw' którym powstanie 
było skierowane'*, poprostu mówiąc •—■ na 
pomoc Armij Czerwonej. O „naiwność" ńie 
można posądzać aranżerów powstania, z hr.

■ Komorowskim na czele; przeciwnie —  na­
leży im przypisać raczej zbytek wyrafino­
wania w kalkulacjach politycznych, które 
-— jak wiemy, zawiodły całkowicie. A mimo 
to przecież, wbrew swoim celom i swemu 
wewnętrznemu przekonaniu ofiejąjne czyn­
niki ’powstańcze, używając wszystkich spo­
sobów agitacjj i propagandy, kazały lud­
ności Warszawy, od pierwszego dnia walk. 
liczvć wciąż na pomoc sowiecką i tej pomo­
cy się spodziewać.
_ Postępowanie takie było —  jak to dziś 
już z całą pewnością stwierdzić można —  
wynikiem świadomej i celowej perfidii po­
litycznej, iedziano z góry. że pomoc so­
wiecka nie nadejdzie,, bo wówczas, z przy­
czyn natury wojskowej, nadeiść nie mogła, 
przeciwko tej pomocy właśnie „powstanie 
hvlo skierowane** —  i oto dlatego usilnie 
starano się podsycać wśród ludności war­
szawskiej nastroje wyczekiwania na odsiecz 
ze Wschodu. Jakiż był cel tej brudnej i fa ł­
szywej gry. stanowiącej jeden z najbardziej 
charakterystycznych momentów osobliwej 
polityki powstańczej...?

Cel bvł jasny. Chodziło tu mianowicie 
C lko i jedynie o urabianie i potęgowanie w 
społeczeństwie polskim tendencyj antyra­
dzieckich. o przedstawianie Rosji jako czyn­
nika. który zawiódł naród polski w tragicz­
nej dlań chwili, zlekceważywszy obowiązek 
prawdziwego sojusznika. Na gruncie w ten 
sposób wytwarzanych uczuć zawodu i roz­
goryczenia, łatwiej już było siać ziarna nie­
chęci i nieprzyjaźni dla Rosji Radzieckiej, 
łatwiej było przypisywać jej obojętność 
Względem losów PoNki. pomawiać Rosję o 
zimne i egoistyczne wyrachow-ania. a nawet 
0 zła wolę w stosunku do powstania i spraw 
polskich w ogóle.

Rzeczywistość szybko zadała kłam tym 
perfidnym manewrom sztabowców Bora-Ko- 
niorowskicgo; z chwilą zajęcia P ragi przez 
Armię Czerwoną (w połowie września), 
Walcżąca już resztką sił Warszawa zaczęła 
doznawać pomocy sowieckiej, oczywiście w 
r ozmiaracb podówczas możliwych, a

kto przeżył powstanie wT W arszawie' zdaje 
sobie sprawę, ile istnień ludzkich, ile gma­
chów i domów mieszkalnych uratowała od 
zagłady interwencja sowieckiego lotnictwa, 
przed którym czmychały jak zające bez­
karne dotychczas bombowce niemieckie.

Na ogólny wynik, powstania, ta interwen­
cja, oczywiście, wpływu decydującego mięć 
nie mogła i celów takich sobie n ie  zakre­
ślała. Za tragedię W arszawy odpowiedzialni 
są jedvnie ci. którzy „zbrodnicze szaleń­
stwo" wyreżyserowali i w najm niej odpo­
wiedniej chwili, nie myśląc o konsekwen­
cjach. rozpę ta ł.

Ale w imię swych naczelnych założeń 
politycznych tak właśnie, a nie inaczej postą­

pić musieli. Aby skomplikować stosunki 
polsko-sowieckie, aby wywołać tarcia i spo­
ry wśród aliantów7, aby usunąć grunt spod
nóg działającego już w wolnym Lublinie 
PKW N. aby —r- wreszcie —  dać atut w ręce 
delegacji londyńskiego „rządu**, która „per­
traktowała" akurat w Moskwie. Wszystko 
razem wzięte —  poprzez krew i ł?y, ruiny 
i zgliszcza —  miało torować reakcji polskiej 
drogę do władzy, z której za nic zrezygno­
wać nie chciała. Założenia niepoprawnych i 
zaślepionych były złe i fałszywe, kalkulacje 
—  błędne i iluzoryczni. Niestety, rachunek 
za te srrzecliy i szaleństwa musi płacić cały 
naród —  j płacić go będzie długo.

BO LESŁAW  DUDZIŃSKI

„Społem" mzM ie h  ©fiiysKanycii
„Społem ", Z w iązek G ospodarczy Spół­

dzieln i RP., p rzy stęp u jąc  p rzed  n iespełna 3 
m iesiącam i do zagospodarow ania te renów  
zachodnich, zdaw ał sob ie  dok ład n ie  sp ra ­
w ę  z W ielkiego znaczenia ogólno-państw o- 
w ego zam ierzonej akcji. Z daw ał sobie je ­
dnocześnie sp raw ę z olbrzym ich tru d n o ­
ści, z tym  związanych-. Do zagadn ien ia  te ­
go „Społem " usto sunkow ał s ię  trzeźw o 5 
rzeczow o. Po zbadan iu  m ie jscow ych  w a ­
runków  oraz w łasn y ch  m ożliw ości, za p a ­
dło postanow ien ie  zo rgan izow ania na 
w spom nianych  te renach , (z w yłączeniem  
Śląska O polskiego, k tó ry  zosta ł już w cze­
śniej zagospodarow any) 61 hu rto w y ch  p la ­
ców ek rozdzielczych  „Społem ", z tego; w  
w o j, b ia łostock im  3, w  m azursk im  19, 
gdańsk im  8, pom orsk im  2, zach. pom o r­
skim  9, poznańsk im  6, do lno-śląsk im  14.

C ałkow icie zo rgan izow anych  je s t już 35 
punktów . Pozostałe 26 pu n k tó w  je s t w  
stadium  organizacji. Je ś li n ie  za is tn ie ją  
zew nętrzne p rzeszkody , k tó ry ch  p rzezw y­
c iężen ie  n ie  będzie zależało  od „Społem " 
—  p u n k ty  te b ęd ą  zorgan izow ane w  ciągu 

j  m iesiąca.
W  zorgan izow anych  już p laców kach ' 

je s t za tru d n io n y ch  ponad  400 p ra c o w n i­
ków , przew ażn ie  s ta ry ch , w ypróbow anych  
spółdzielców , zn a jący ch  dobrze  robo tę  go ­
spodarczą.

W ym ien iona sieć  p laców ek  hu rtow ych  
je s t ca łkow ic ie  w y sta rcza jąca , pod  w a­
runkam i: 1) za o p atrzen ia  p laców ek  tych  w  
do sta teczn ą  ilość  taboru ,' 2) istn ien ia ro z­
dzielcze) s iec i hand lu  deta licznego  w  w y ­

sta rcza jący ch  w ym iarach , 3) odpow ied­
niego s to su n k u  do p laców ek  „Społem ” z* 
s tro n y  w ładz reg u lu jący ch  zaopatrzen iem  
na ziem iach odzyskanych . '

Pow ażną trudnością  będzie zapew nien ie

obsady  ludzkiej. N ależy pam iętać , że a p a ­
ratem  „Społem ", obsługującym  d aw n ie j 4 
w o jew ództw a (b. G eneralna G ubernia), 
aczkolw iek  n iew ątp liw ie  najlepszym , ja ­
k i is tn ia ł w  Państw ie, trzeba obecn ie  ob ­
sadzić  k ilk an aśc ie  w ojew ództw . Pomimo 
w ielk ich  w ysiłków  w  k ie rp n k u  szk o ­
len ia  i p rzygo tow an ia  do p racy , trzeba 
liczyć się  z n iedociągnięciam i. W alk a  t  
tym i n iedociągnięciam i je s tr p row adzona 
energicznie.

Z dając  sobie sp raw ę, że na te renach  
zachodnich  spó łdzielczość m a jeszcze In­
ne, bardzo w ażne zadan ia  do spełnienia, 
„Społem*" u trzy m u je  k o n ta k t ze w szystk i­
m i cen tram i spółdzielczym i. P rzede w szy ­
stk im  k ładzie  się d uży  n ac isk  na zo rg a n l 
zow anie przez Zw. Rew. Spółdz, RP. odpo­
w iedn iej sieci spó łdzie lczych , detalicz­
nych  p u n k tó w  rozdziału . Działalność w  
tym  k ie ru n k u  Zw. Rew. Spółdz. jest przez 
„Społem " p o p ie ran a  w szelkim i dostępny­
mi środkam i.

C elem  sko o rd y n o w an ia  dzia ła lnośc i 
C en tra l Spółdzielczych (Zw, Rew. Sp 
R. P.), Zw iązku Gosp. Spółdzielni R. P. 
„Społem ", B anku „Społem ", C en tra lne j 
K asy Spółek Rolniczych, Spółdzielczego 
P rzedsięb io rstw a B udow lanego), pow sta ła  
Spółdzielcza Podkom isja  d la  Z iem  Odzy 
sk an y ch , do  k tó re j w eszli p rzed staw ic ie ­
le w szystk ich  w y m ie n io n y ch 'C e n tra l. J a ­
ko o rgan  w ykonaw czy  P odkom isji p o ­
w ołano  przy  C en tra li „Społem " Referat 
Ziem O dzyskanych .

Z in ic ja ty w y  tego re fe ra tu  odbył aię 
w y jazd  p rzed staw ic ie li Związku Rewi2yj 
nego o raz „Społem " na teren Pomorza Za 
chodniego. P rzew idziane są podobne w y ­
jazdy  na pozosta łe  te reny . Działalność 
tych  organów  n iew ątp liw ie  w płynie na u-

d a ls2 ym  now ym  placów kom  odpow iedniej sp raw n ien ie  nasze j działa lności.

Współpraca z Indiami
na platformie równości

LONDYN (United Press). P eth ick  La­
w rence, w y stęp u jąc  po raz p ierw szy , jak o  
S ek re ta rz  S tanu d la  Spraw ' Indii n a  k on fe­
rencji p rasow ej ośw iadczył, że gorącym  
życzeniem  rządu  ang ielsk iego  o raz całego 
narodu  ang ielsk iego  je s t w sp ó łp raca  na 
p la tform ie zupełne j rów ności pom iędzy

LONDYN (ĄFP). Rząd b ry ty jsk i n ie  o 
trzym ał jeszcze od rządu  eg ipsk iego  żad 
nego  oficjalnego  kom unika tu , do tyczącego  

każdy)rew izji tra k ta tu  angielsko-eg ipsk iego .

A nglią , Ind iam i i Burmą. Tezę Lawrence 
po p arł p o d sek re ta rz  Henderson. O  

 o— —

Prisd wyborom! w Bułgarii
SOFIA (Polpres6). W  dn iu  26 s ie rpn ia  

br. o d b ęd ą  się  w  całej B ułgarii w ybory do  
Parlam en tu . N ow a o rd y n ac ja  wyborcza

Dwie emerytki
...Poznabm te dwie emerytki podczas zeszło- 

rocznej ofenzywy Czerwonej Armii, kiedy ca­
ły nasz dom, podobnie ja k  wszystkie inne do­
m y na Grodkowie, siedział w schronach i piw­
nicach.

W  podziemiach waszego domu prócz stały oh 
lokatorów siedziały dwie stare kobiety, przy­
gnane burzą wojenną z sąsiedniej ulicy. Sie­
działy nawet nie w jednej z piwnic, te bowiem 
okupowali w całości stali lokatorzy; przycup­
nęły gdzieś, ną jakim ś sienniku, w ciasnym  
przejściu wiodącym do piwnic

Lubiłam rozmawiać z niemi. Były to siostry, 
nauczycielki, każda z nich miała za sobą prze­
szło S0 lat pracy w szkolnictioie. Głęboka mą­
drość życiowa i opanowanie, jakie wykazywa­
ły w tych ciężkich dniach, akceptacja dzieją- 
cych się nad naszymi głowami okropności, w  
zrozumieniu, że tak byi musi, ze podeptany 
świat tą. samą drogą musi zostać wybawiony, 
jaką g o  ujarzmili teutońscy zdobywcy — dro- 
gą żelaza i  ognia — wspaniały optymizm i 
wiara w przyszłość, w  połączeniu z prawdziwą 
h-ulturą ducha — te wszystkie cechy zbliżyły 
mnie do nich i związały z nimi.

Po tym  Czerwona Arm ia wraz z W ojskiem  
Polskim weszła na Pragę, wyszliśmy z piw­
nic, byliśmy wolni.

Nieraz w tych pierwszych tygodniach, w  
których poza wolnością » je j wielkim, życio­
dajnym  oddechem wszystko inne było nieważ­
ne ,nawet głód, nawet niedostatek, widywałam  
moje staruszki i razem cieszyłyśmy się, razem  
płakałyśmy. Potem one wróciły dó swego znisz 
czonego domu i jakoś się w nim  urządziły, ja  
wpleciona w  walkę o byt poszłam swoimi'dro­
gami t  straciłyśmy się * oczu. Niedawno w i­
działam je  znowu,..

Postarzały się bardzo, były smutne i  znie­
chęcone, twarze ich były Vhrdziej zbróidżonę. 
Dokoła nas falow ała bujne, szumiące życie 
bazaru, pełne dźwięków i głosów, ale one były 
przybite * ciche. Tak, tak, handlują także, 
wynoszą codziennie parę pudelek z „krówka­
m i“ na bazar, ale nie umieją krzyczeć jak  
inne, nie umieją wabii klientów, zresztą kon­
kurencja jest ogromna. Naprzód było lepiej, 
teraz dosłownie nie m ają co jeśt.

— To panie handlują? — spytałam zdziwio­
na. — C iy panie nie m ają emerytury?

Uśmiechnęły się gorzko i starsza zaczęła 
opowiadać. Poprostu, nawet bez żalu. Zgłosi­
ły się oczywiście i zarejestrowały, podobnie 
jak  inni emeryci, w związku. Dostają po 200 
zł. miesięcznie i kartki I II  kategorii, te ostat­
nie zresztą dopiero od niedawna. N a te kartki 
„fasują" tylko chleb (bardzo rzadko) i mąkę 
kartkową, jeden raz dostały zapałki. Ani cu­
kru, ani mięsa, ani tłuszczu.

— Ja k to t A  smalec z darów amerykań­
skich? Ten chyba panie dostały?

Bolesne skrzywienie warg. — Skąęlże? Ten 
smalec wydawano jedynie na kartki I  kate­
gorii.

Proszę zrozumieć: tu  nie idzie o dwie moje 
znajome nauczycielki. Idzie o tysiące ludzi, w 
ten sposób pokrzywdzonych i poszkodowanych. 
Jeżeli państwo nie może wypłacać dziś eme­
rytom  wyższych zapomóg, tym. bardziej dbać 
powinno o to, aby ci ludzie .dzięki przydzia­
łom żywności mogli żyć choćby najskromniej­
szym życiem. A by u tych ludzi, będący eh prze 
ważnie u schyłku lat, nie rodziła się gorycz 
i niechętny stosunek do nowej, z trudem two­
rzącej się państwowości. Aby ta wiara i te wi­
zje przyszłości, które snuli w najcięższych 
czasach, nie rozwiały się i nie runęły w. ze­
tknięciu z rzeczywistością. Aby nie musieli

udziela  p raw a  głosu  w szystk im  obywa te- czuć się tak dosłownie i  na każdym kroku o-
lom  pow yżej la t 19 bez w zględu  na płeć, 
pochodzenie, w yznan ie  i przekonania po­
lityczne.

bywatelami „III kategorii"

dolnośląskie gościńce (II)

• Zwierzęla
Z W rocław ia nie um ieliśm y w yjechać. I 

szoferowi i nam  pokręc iły  się w  głow ie '
»otrasse‘y". „Gasse'y" i „Platz'e", k tórych  
nazwy podaw ali nam niem ieccy informa- 
° rzY.. Jeździliśm y ulicam i szerokimi lub  
haskim i, w ypalonym i doszczętnie lub  sto- 
j^cYmi w  pełn i krasy  p ięknych  domów 
"ogatego  ongiś miasta. Postanow iliśm y 
p e s z c ie  w ziąć przew odnika i, upatrzyw szy 
Odpowiedniego (jak nam się w ydaw ało)

'®Wca; kazaliśm y mu nas pilotować.
-Niemiec by ł nad podziw  sztyw ny, a na- 

J?e| hardy, czym zyskał naszą sym patię.
“ '•dz ia i w  m ilczeniu i ty lko od czasu do 
°zasu w arknął do szofera: ,,hier".

OBÓZ „PANÓW" ŚWIATA
. .Na peryferiach  w śród drzew, stały  białe 
w1 la o czerw onych dachach. O kolica sta- 

ała się sielska, po przykrym  w idoku ruin 
Fuasta odetchnęliśm y lżej. N agle W2dłuż 
^ r°gi w yrósł w ysoki, parkan z d rutu  kol- 

*astego; za nim  staw ały szeregi baraków, 
cńWSt n ich  -  tysiące niem ieckich jeń- 

ow Gęstym tłumem, uszeregow ani w  ja- 
ies w ojskowe szyki, trwali bez ruchu, 

ponury  obraz finału germ ańskiego 
Podboju świata.

W W A N D A  KB AG BN.
I__________

N aprzeciw  tłum u jeńców) po tej stronie 
drutów , w arow ała sfora psów-wilków. Cie­
kaw iła nas obecność zwierząt przez samo 
już zestaw ienie z tym i ludźmi nasuw ająca 
sym boliczne porów nania. Zatrzymaliśmy 
.się przed obozem, w  którym  nie tak jesz­
cze daw no N iem cy by li panam i życia 
i śmierci. Nasz N iem iec-przew odnik na­
burm uszył się jeszcze bardziej.

PODWÓJNE ROZCZAROWANIE
Zastanaw iało nas, dlaczego w ilczury w a­

rują przy drutach. N iew ątpliw ie b y ły  to 
wilki niem ieckie i najpraw dopodobniej 
„służyły’' w  wojsku i w  żandarmerii. Czy 
zbiegły  się tu, zw abione obecnością swych 
panów, aby  teraz oto składać dowód przy­
słowiowej psiej w ierności?

K iedy zbliżył się do nich szofer i zaczął 
w abić, w ilczury jeżyły  szerść i kłapały  zę­
bami.

Byliśmy pod  urokiem  psiej w ierności, 
ale nagle urok p rysnął: -  przez pobliską 
bram ą w yjechał z obozu furgon, powożo­
ny przez sowieckich żołnierzy. • W ilczury 
pomknęły w  tam tym  kierunku  i łasząc się,

m erdając ogonam i, w  podskokach psiego 
tańca, ob ieg ły  furgon w  kółko, b y  potem  
z im petem  dopaść jakichś resztek, zrzuca 
nych  z furgonu, którym  do obozu przywo 
żono żywność.

Rozczarowani psim  wiarołetmstwem, po­
cieszyliśm y się jednak tym , że n ie  b y ły  to 
psy, lecz w ilki. H ardy Niem iec w yprow a­
dził nas na autostradę i burknął, że już 
musi wrabać. Mój towarzysz dał mu pusz­
kę konserw  i po raz drugi spotkało nas 
rozczarow anie: -  sztyw ny do  tej pory  
N iem iec ^m ienił się nagle, podobnie jak 
w iarołom ne w ilczury. Szurał nogam i i k ła­
niał się we w dzięcznych podrygach. Pa­
trzyliśm y na tego człow ieka z praw dziw ą 
przykrością.

AUTOSTRADĄ IDĄ KROWY
Po obu stronach autostrady, rośnie las. 

Dziwny jśsf ten las, podobnie jak i len, 
do niedaw na niem iecki, kraj, G dy coś stoi, 
to w  rzędzie, pod sznurek. W ille, robotn i­
cze domki, mosty nad autostradą -  
w szystko kropla, w  kroplę takie same. I so­
sny w  lesie rosną pod sznurek, w yrów ­
nane, jak kom pania żołnierzy ćw iczonych 
pruskim  dryllem .

A utostradą jedzie się szybko i jednostaj­
nie. N ie ma ona zakrętów, nie ma przecz­
nic. Prosta, cem entow a w stęga w iedzie 
gdzieś na zachód, ciągle przed  siebie, 
ciągle laka sama. Te same słupy  orienta­

cy jne takie same bliźniacze objazdy. Sły­
szeliśmy kiedyś, że na autostradach, kie­
row cy zasypiają, P ilnujem y w ięc szofera, 
aby  nie zasnął, ale on  z uw agą patrzy na 
drogę, gdyż mijam y wozy, taratajki, w oły  
zaprzężone do karet i stada krów .-Zwierzę­
ta porykują, spoglądają ńa nas dużymi, 
w ilgotnyfhi oczyma. W iele zwierząt ku ­
leje. „Podbiły się" na tw ardej, cem ento­
wej drodze. /

ZACHCIAŁO SIĘ NAM MLEKA
Zatrzym aliśm y sję w  wiosce. W iele bi|a- 

ło-czerwOnych chorągiew ek migotało na 
szczytach budynków . W ieś by ła schlud­
na, kobiety  akurat zam iatały obejścia. Soł­
tys, bardzo dzielny  poznaniak, ujął krót­
ko, ale po ojcowsku rodaków  zza Bugu. 
Poznaniak kocha się w  czystości, ładzie i 
porządku. O głosił w e wsi, że zwierzęta i 
narzędzia muszą b y ć  codzień czyszczone. 
W idzieliśm y pługi o błyszczących lem ie­
szach, oczyszczope w ialnie i sieczkarnie. 
Ł adna ,\czysfa wieś,- pachniała  lasem i łą­
kami. Chcieliśm y się napić mleka. Szuka­
liśmy długo, ale we wsi mleka nie było.

W yruszyliśm y dalej drogą gładką jak 
stół. « Lasy się skończyły, przed nami, jak  
okiem sięgnąć ciągnęły  się upraw ne pola. 
Po ludziach, których oglądaliśm y we W ro­
cławiu, po zwierzętach w ędrujących auto­
stradą, naszą uw agą zaprzątnęły rośliny..

LECH PIETRZAK



Reportaż z  Prądnika Białego

Gdzie sic nie rozprawia, lecz pracuje
,.K om ite t b u d o w y  szk o ły " . ,.W zn o sze ­

n ie  dom u k u ltu ry " . •'
; P rzy jd źc i# , a  zo b aczy c ie  —  p o w ie ­

d z ia ł m i o d  n ie c h c e n ia  tow . J e d y n a k , 
p rz y  ja k im ś  p rz y p a d k o w y m  sp o tk a n iu  w  
k o ry ta rz u .

U p a ł n ie  n a s t r a ja  O p ty m isty czn ie / W lo ­
k ą c  s ię  po  z a p y lo n e j, piaszczy& tej d fo tize , 
o c ie k a ją c  p o te m  i g ro m a d z ą c  n a  so b ię  co ­
raz  g ru b sz ą  w a rs tw ę  k u rz u  —  b y łe m  p e ­
łe n  ja k  n a jc z a rn ie js z y c h  p rzy p u szczeń .

N a  k tó ry m ś  ta m ' ju ż  z a k rę c ie  zw ró c ił 
m o ją  u-fragę ro z le p io n y  n a  śc ian ie  afisz . 
A p e l d o  m ie sz k a ń c ó w  B ia łego  P rą d n ik a  
w  s p ra w ie  b u d o w y  szk o ły . O  k ilk a d z ie s ią t 
k ro k ó w , d ru g i, p o tem  trzec i, d z ie s ią ty .

C zyżbym  s ię  om y lił?  —  cz ło w ie k u  m a ­
łe j w ia ry ! —  M oże rżeczy w iśc ie  coś r o ­
b ią .

X. *
• P rzed  w e jśc ie m  d o  św ie tlic y  sp o ty k a m  

tow . J e d y n a k a , p rz e w o d n ic z ą c e g o  M ie j­
sk ieg o  K o m itę tu  PPS.

—  C hodźc ie , w ła śn ie  d z iec i je d z ą  p o d ­
w ieczo rek .

—  J a k ie  d z iec i?  J a k i  p o d w ie c z o re k ?
—  Ano., z o b a c z y c ie  'sam i.
Po  k ilk u  m u ro w a n y c h  s c h o d k a c h  w cho  

d z im y . M ała , c z y śc iu tk a  izb a  ro i  s ię  od  
k ilk u le tn ic h  o p a lo n y c h  n a  cz e k o la d ę  
szk rab ó w . Ś w ie tlic ę  p a r ty jn ą  w y p e łn ia  tu ­
m u lt d z ie c ię c y c h  g ło só w  i śm iechów .

—  P o s ta n o w iliśm y  z a ło ż y ć  tu ta j  p ó łk o 1 
lo n ię  le tn ią  d la  n a jb ie d n ie js z y c h  d z ie c i — 
w y ja ś n ia  m i d o p ie ro  te ra z  tow . J e d y n a k . 
P o ro zu m ie liśm y  s ię  z  R o b o tn iczy m  T o w a ­
rz y s tw e m  P rz y ja c ió ł D z iec i i d z ię k i te j  in ­
s ty tu c j i  zg ro m ad z iliśm y  o k o ło  s e tk i  b a ­
ch o ró w . ,

Z aczy n am  w y w ia d  z k i lk u le tn ią  dziewP 
czy n k ą , s ie d z ą c ą  po  m o je j p ra w e j s tro n ie . 
D an u s ia  je s t  e n tu z ja s ty c z n ie  n a s ta w io n a  
d o  c a łe j  im p rezy .

—  C hodzim y  o d  ra n a  n a  w y c ieczk i. K ą­
p ie m y  s ię  i b aw im y . R azem  z n ą m i chodzi 
p a n i. A le  s ta r s z e  d z ie c i b a w ią  s ię  o so b n o , 
a c h ło p cy  .czasem  n a m  d o k u c z a ją . C hodzi 
m y  n a  p o la n ę  —  n a  Z a k rę to  —  w ie  p an?  
T am  je s t  w o d a  i cień .

—  K tó re  z d z ie c i je szcze  g ło d n e?  —  
p rz e ry w a  n a m  d y s k u rs  g ios to w . T ręb a - 
czo w ej.

—  Ja , ja  ja!...
N a s tę p u je  re p e ta , a  po  p e w n y m  czasie  

je szcze  je d n a  d la  n a jw ię k s z y c h  ża rło k ó w . 
N a p o d w ie c z o re k  s k ła d a ją  s ię  ch le b  z 
m a rm e la d ą  i k o m p o t z ja b łe k . ,

*
T uż  o b o k  św ie tlic y  PPS m ie śc i s ię  s ta ry  

b u d y n e k  sz k o ln y . A le  n ie  s z k o ła  z w ra c a  
n a sz ą  u w a g ę . W z ro k  p rz e d e  w sz y s tk im  
p rz y c ią g a  to , co d z ie je  s ię  p rzed , n ią  i  o-- 
b o k  n ie j .

N a  ro z le g ły m  p ro s to k ą tn y m  p la c u  w re  
g o rą c z k o w a  p ra c a . C ze rw o n e  p ira m id y  c e ­
g ie ł, k u p y  żó łteg o  p ia sk u , s to s y  ż e la z a  b u ­
d o w la n e g o , w ap n o , cem e n t, n a rz ę d z ia , a  
w ś ró d  te g o  w sz y s tk ie g o  k ilk u n a s tu  u w i­
ja ją c y c h  się  m ężczy zn  i - k o b ie t .  N a  w y ­
so k im  s łu p ie  z a in s ta lo w a n y  g ło śn ik  rą b ie  
o b e rk i i k ra k o w ia k i.

N a  p rz e c iw k o  n h s  w y c h o d z i k ie ro w n ik  
tu te js z e j  sz k o ły , ob. B ogacz. W  tra k c ie  
ro zm o w y  d o w ia d u ję  s ię  w sz y s tk ic h  szcze ­
gó łów .

—  D o ty c h c z a so w y  b u d y n e k  sz k o ln y , 
p o m in ą w sz y  s ta n  z u p e łn e j ru in y , w  ja k im  
s ię  z n a jd u je  —  o p o w ia d a  k ie ro w n ik  
p o s ia d a  je d y n ie  trz y  k la s y .’ A T y m czasem  
n a sz a  s ie d m io k la so w a  s z k o ła  o b e jm u je  
d z ie w ię ć  o d d z ia łó w , w  k tó ry c h  u c z y  s ię  
p o n a d  370 ludzi. R zecz p ro s ta , że  p rz y  t a ­
k im  s ta n ie  rzeczy  n a u k a  p rz e d s ta w ia  s ię  
o p ła k a n ie . Z m u szen i z o s ta liśm y  p ro w a d z ić  
le k c je  n a  trz y  zm ian y , o d  g o d z in y  8-ej 
ran o  d o  6-te j w ieczo rem . A le  m im o w s z y ­
s tk o  p ra c a  w  ta k ic h  w a ru n k a c h  n ie  m oże 
d a ć  p o ż ą d a n y c h  re z u lta tó w .

—  W o b e c  teg o  p e w n e g o  p o p o łu d n ia  
d o sz liśm y  d o  p rz e k o n a n ia  z tow . J e d y n a ­
k iem , że n ie  m a in n e j ra d y , ty lk o  trz e b a  
k o n ie c z n ie  b u d o w a ć  n a w ą  szk o łę .

-r- P o rw a liśm y  s ię  z m o ty k ą  n a  s ło ń ce . 
O b o k  k o m ite tu  d z ie ln ic o w e g o  PPS s ta n ą ł 
d o  w sp ó łp ra c y  K o m ite t R o d z ic ie lsk i i K o ­
m ite t B udow y  S zko ły . —  Z a c z y n a liśm y  beiz 
g ro sza  1 z d a je  m i s ię  —  k ie ro w n ik  u śm ie ­
ch a  s ię  le k k o , że w z ię to  n a s  z razu  za  w a ­
ria tó w . J e d n a k ż e  sp ę łe c z e ń s tw o , z o r ie n to ­
w a w sz y  s ię , 'ż e  m im o w sz y s tk o  m ożnh  coś 
z rob ić , p o p a fło  n a s  b a rd z o  m ocno .

T u, n a ' P rą d n ik u  B ia łym  ro zu m ieg iy  
w sz y sc y  k o n ie c z n o ść  o św ia ty  i rozum iem y  
w p ły w  w y c h o w a w c z y  szk o ły  n a  k s z ta łto ­
w a n ie  s ię  p rz y sz ły c h  o b y w a te li  p a p s tw a .

Z re sz tą  pom oc o k a z a n o  n am  ze w s z y s t­
k ic h  s tro n . O g ro m n ie  d u żo  zaw d z ięczam y  
M a g is tra to w i K rak o w a , k tó ry  p rz y d z ie lił

n am  częśc io w o  o d p o w ie d n i m a te r ia ł b u d o  
w la n y ,

—  O d w ied zam y  n aszy ch  p ro te k to ró w  w  
M a g is tra c ie , re g u la rn ie  co ty d z ień . Z n a ją  
n a s  tam  d o b rz e  i  o trz y m a liśm y  o d p o w ie d ­
n ie  m iano . I le k ro ć  w ch o d z im y , w ita ją  n a s : 
,,O ho, a p o s to ło w ie  z P rą d n ik a  ju ż  p rz y ­
szli!"

—  N o i rd b o c ijn a . R o b ocizna  n ie  k o ­
s z tu je  n a s  n ic . W sz y s tk o , c o - tu  w id z ic ie , 
w y k o n a liśm y  w ła sn y m i ręk o m a . —  P ow oli 
o b ch o d z im y  p lac . B u d y n e k  sz k o ły  s to i  ju ż  
po d  dachem . S k ład ać  s ię  b ęd z ie  w  p rz y ­
sz ło śc i z c z te re c h  k la s  i k a n c e la r ii .

—  A  tu ta j s ta n ie  D om  K u ltu ry  — p o k a ­
zu je  mi tow . J e d y n a k . — T a ca ła  ceg ła  i 
m a te r ia ł n a . p la c u , p rz e z n a ę z o n y  je s t  n a  
je g o  b u d o w ę . R ozp o czę liśm y  już  w y k o p y  
p o d 'fu n d a m e n te m .

.—  L udzie  z w ija ją  s ię . J e d n i w y rz u c a ją  
z iem ię , d ru d z y  ła d u ją  ją  d o  ta cz ek , trz ec i 
w y w o ż ą  po  c h o d n ik a c h  z d e s e k  n a  w y so  
k ie  u sy p isk o .

- Co ja k iś  czas z ja w ia  s ię  k to ś  n o w y . Bez 
m a ru d z e n ia  z rż u c a  m a ry n a rk ę  i z a b ie ra  
s ię  ra ź n ię  do  ro b o ty .

—  C iek aw e , -że w  m ia rę  ro z sz e rz a n ia  
s ię  n a sz e j b u d o w y  —  o c h o tn ik ó w  m am y  
•coraz w ię c e j —  z a u w a ż a  ob. B ogacz. — 
I to  ca łe  szczęśc ie ,* b o  rą k  do  p ra c y  p o ­
trz e b a  n ą in  ja k  n a jw ię c e j. C i —  co ich  tu  
w idz ic ie , p ra c u ją  ta k  od  9-t-fej d o  10-tej 
w ieczo rem .

—  A  ja k i je s t  u d z ia ł w  p ra c y  cz ło n k ó w  
K o m ite tu  PPS?

W  K R A J U
ARCYDZIEŁA MATEJKI W  MUZEUM 

. NARODOWYM
WARSZAWA. W czoraj odbyło się uroczy­

ste przekazanie Muzeum Narodowemu dziel 
Jana M atejki i innych eksponatów, zrabow a­
nych przez Niemców i w yw iezionych na Dol­
n y  Śląsk do pow iatu Jelenia Góra, a odnale­
zionych przez dvr. Lorentza.

Na honorow ym  miejscu ustawiono zapa­
kow ane jeszcze w  skrzyniach arcydzieła: „Ba 
to ry  pod Pskow em ". „R ejtan" i ..Unia Lubel­
sk a1'. „B atory" i „R ejtan" przeszły tragiczne 
koleje: były  one przez „kultu rtrayerów '1 po­
gięte na części i z tego powodu mocno u c i e r ­
piały. „Unia Lubelska", by ła  zrolowana w sku­
tek czego zachow ała się w  lepszym  stanie.

Oprócz dzieł M atejki ustawiono w  hallu 
około 60 skrzyń z innymi obiektami muzeal­
nymi

W YSTA W AN IEM  ZACHODNICH
.Polski Związek- Zachodni otw iera w  Po-

Ziem
B ardzo  d u ży . L udzie, k tó rz y  tu  p r z y - ;

ch o d zą  to  p ra w ie  90 p ro c . c z ło n k o w ie  Ko-1 7napil, ^  l w rześnia b r. w vstawę
m ite tu . i Zachodnich i zbrodni niemieckich.

—  I n :e  m a w  ty m  n ic  d z iw n e g o — j W y s ta n a  obejm uje dział walki z niemczy*
w trą c a  s ię  d o  ro zm o w y  tow . J e d y n a k , i zna, a więc, tajne antypolskie dokumenty n e-
Przyn-aieżnóść d o  P o lsk ie j P a rtii S o c j a l i - } pusękie, dokum enty i fotografie dotyczące o 
s ty c z n e j n a k ła d a n a  n a s  w ię k sz e  o b o w ią z - ! hozów  kocicentracyimych, :ak Majdanek, 
ki. M y  te n  o b o w ią z e k  ro zu m iem y .

K. M io t  („ N aprzód")

Oświęcim; T reblinka i inne: zbiór narzędzi do 
| katow ania i tortu row ania nieszczęsnych więź-, 
i ni ów w  obozach, w reszcie ta jna  prasę polska 

w Jatach 1939—45.
Dwa następne działy  poświecone będą hi­

storii ziem .odzyskanych oraz w alce Polaków  
w Niemczech.

DZIECI Z WARSZAWY W GDYNI 
Na zaproszenie prezydenta  m. Gdyni przy* 

będzie na h e l w  czasie pd 15 sierpnia do 
i w rześnia grupa dzieci z W arszaw y, sierot 

hi f •! p  i f ' | P °  Pow stańcach, w  w ieku od 10 do 14 .lał. 
8 °  0 8  ‘’ | O trzym ają one całkow ite w yży wienie i za-

Chór TUR-u pod kienunkieui prof. Napoleona - kw aterow anie 
Sosnkowskicgo odśpiewał „Warszawiankę".

Kulminacyjnym punktem sksdemłi była reey-. 20.000 ZAPOMÓG DLA REPATRIANTÓW 
i»ej« dwóch wierszy wypowiedzianych przez I ’W ydział. Opxk.i Społeczne:

©Fi 111 w Skierniewicach
c ic i boftctesskts Warszawę

W ramach uroczystości Powstania W arszaw- j kreślajae. że powstanie warszawskie Jest jedną 
skiego OM TUR zorganizował uroczystą akade-j z najeMubiuejązyeh kart naszej historii, a jed- 
mię w sali sejmikowej w Skierniewicach przy : noeześnie zwierciadłem, w którym należy szukaj 
współudziale zespołu Związku Z-aw. Muzyków, przyczyn tragicznych klęsk 11

j  W sali, ubranej barwami państwowymi zebrały 
się poczty sztandarowe czterech Stronnictw.De­
mokratycznych i , organizacyj. o charakterze po­
litycznym ! wojSkowym, i»cfa dwóch’’wierszy wypowiedzianych przez 1 W ydzia ł. Opieki Społecznej , w  Gdańsku

Akademię otworzył p t» zt*  OM iW l-u  Iow. , Kowalska ! Wróblewską pod tytułem specjalną opieką otoczy' repatriantów  i Pfze- 
Trzeszezyńskt Kazimierz, witając gości oraz licz ręce" t „Zwycięstwo". j 's i^ leń ców  oraz Rolaków pow racających z
me zgromadzoną publiczność, po ezym tow. Ba- ’ 4 . IM ,,, w uHvip 1a-
nasiak Stanisław wygłosił referat, w którym} Silne wyruszenie publiczności świadczyło o ! * ;  ~  ' h N Dnlvch-
podniósł h e r o ic z n y  wkład wysiłków I  poświęcę- ! odczuciu tragedii powstania warszawskiego i j n ! U  z a i p a r n  g  D i  i ę  > i  o -  ‘ •  • .
nia AL, PAL i AK w akcji powstania. J wielkim ukochaniu naszej stolicy przez szerokie czas udzielono reo a tr antom  20.000 zapo

warstwy społekzeńsłwa.Następnie przemówił oh. kpt. Karłowicz pod-

Łapownicy przed sqdem
Na wokandzie warszawskiego Sądu Okrę­

gowego znajdzie się wkrótce kilka spraw prze­
ciwko urzędnikom, oskarżonym o branie 
łapówek.

Urzędnicy 3 i Okręgu Skarbowego w W ar­
szawie- Irena Jotko, Zofia. W awrzyńska, Lu­
dwik Pszczótkowski, Stanisław Zawadzki i 
Eugenia Kałużyna oskarżegi są, że od k ilku­
dziesięciu osób brali od 20 do 06 zł. za każde 
dostarczone do wymiany 500 złotych.

dostarczał do wymiany banknoty Banku Em i­
syjnego i dawał łapówki.

Maksymilian Hejman jesienią r. ul>„ jako 
członek sekcji Porządkow ej Komitetu Obywa­

telskiego _ „Pomoc W arszaw ie11 otrzym ał ód

ŻOŁNIERZE POMAGAJ A W  ŻNIWACH
O ddziały W ojska Polskiego pom agają w y­

bitnie w  żniwach. Zbiórką kierują bezpośre­
dnio dow ódcy dyw izji p rzy  pomocy swoich

Jana Gałązki i Janiny Balińskiej 8.500 zł. z a l Szt^ :  , j  . w p  w y p e } ,n i a  p ] a .„ zbio-
przydzieleme mieszkania. Gałązka . B alińska, nadw yżką. Dowódcy niejednokrot-
o sk a rz e n i  zos ta l i  o d a n ie  ła p ó w k i  . . , i „ .  ■„ „___

.Stefan Kozłowski, kierownik r e f e r a t u  Kar- | « «  Otzy Pracach W  P o k a z u - ą  spo
no-Adminiśtracyjnego w W arszawie, z ażąd a ł, s0|bv w  ahania oraz uL.adao.a snop w . 
od ob. Tkaczyka i PoJewacza 10.000 zł. wza- j w  i siania w  ste rty . . . . . . .
mian za umorzenie gTzywny w wysokości W szystk ie jednostki nos a da ją żniwiarki. 
20.000 zł. Na poczet tej sumy Kozłowski otrzy- sno^powiązanki, kosiarki, kos:/, nijooarnie. N e- 
mał 2.000 zł. gotówką i poczęstunek wartości k tóre zaś trak to ry  i lokom omie. Dyw z e 
1 .fioo złotych. ii i armi obrobiły ogółem 5.124 ha żyta. 640 ha

' ' 1 1 i l  ha  pszenicy
Bernardowi Góralczykowi akt oskarżenia .... ,

zarzuca, że wyżei wymienionym urzędn ikom ,' W reszcie Bronisław Maczka, kierownik1 Ko- j jęczmienia, 218 ha rzepaku
. -------> j -  — —•—  >— ' — ■— u — i— *•—s misji Parcclacyjnej, prowadząc parcelację I i 8 ha owsa. N ajeży zaznaczyć, że akcia żm-

m ajątku Iwowo, w wykonaniu reform y rolnej w na w ojska p rzyb iera  z każdym  dniem na
od osób zainteresowanych w parcelacji po- isile. 
brał przeszło 7,000 zł w gotówce i naturze.

Selm aktorski w Warszawie
Obradujący ' w W arszawie W alny Zjazd 

ZASfU przyjął jednogłośnie rezolucję, z k tó­
rej wynika, że aktorzy wolnej Polski stają na 
gruncie dem okracji społecznej i stwierdza |ą, 
że nasza odrodzona Ojczyzna dźwignięta zo- 
f ta ła  wysiłkiem żołnierza polskiego i, że' wy­
siłek dem okracji i .żołnierza mógł być pozy­
tywny tylko dzięki przym ierzu ze Związkiem 
Radzieckim i dem okracjam i Zachodu:

W  dalszym ciągu obrad rozpatryw ano spra­
wę udziału aktorstw a w masowym ruchu

Związków Zawodowych: uchwalono udział w 
Radach Załdfeowyćh. Omówiono Wreszcie sp ra­
wę dem okratyzacji ZASP-u. * Zarząd ZASP-u 
winien naw iązać ścisłą współpracę z teatram i 
ludowymi i zwrócić się do Rządu i sam orządu 
w sprawię utworzenia wojewódzkich teatrów  
objazdowych, ze szczególnym uwzględnieniem 

.terenów Zachodnich. Nitstępnie omówiono 
szereg innych spraw zawodowych.

Na zakończenie przedyskutow ano projekt 
ustawy o zawodzie aktorskim'.

uyrefóferzy ia§6w Pańslwawyeii eEtriHisia
W  Ł odzi o d b y ła je ię  k o n fe re n c ja  s łu ż b o ­

w a  d y re k to ró w  L asó w  P a ń s tw o w y c h  w  
o b e c n o śc i m in is tra  L e śn ic tw a  ob.' T ka-

Z życia  Partii
     :— --------

Dzielnica P.P.S. W arszawa-M okotów
W ostatnich .dniach przy ul. Choclmskiej 4 

nastąpiło uroczyste otwarcie świetlicy PPS dziel­
nicy Mokot»W- Przemówienie wstępne wygłosił 
tow. Orłowski, przewodniczący dzielnicy.

— Wojna się skończyła — powiedział mówca
  weszliśmy w okres pracy pokojowej. Dzisiaj
ninsimy odbudować Polskę nie tylko gospodar­
czo, ale także pod względem duchowym. Toteż 
poprzez partie polityczne, domy kultury robot­
niczej i świetlice dążymy do podniesienia życia 
zbiorowego. Otwierając tę naszą świetlicę prag­
niemy, aby stała się kuźnicą myśli demokralycz 
nej, ż której wyjdą ludzie świadomi swoich po­
winności względem Polski demokratycznej, Pol­
ski socjalistycznej.

Następnie przemawiali: tow. tnż. Rudolf na 
temat „Zadania świetlicy". Tow. Marczak, prze­
wodniczący koła OM TUR Mo. itów, tow. Bar­
tos __ kierownik ogniska RTPD-Mokotów.

Po przemówieniach odbyła się część artystycz­
na pod kierownictwem tow. Bartosa. Wykonaw­
cami byli członkowie OM TUR i dzieci z ogniska 
KTPI>.V

W otwarciu świetlicy udział wzięli jako goście 
przedstawiciele Wydziału Propagandy CKW, 
przedstawiciele dzielnic WKR Warszawa i przed 
stawiciele Ministerstwa Informacji i Propagan­
dy.

czcrwa i w ic e m in is tra  o b /Iw a n o w s k ie g o .
W  p rz e m ó w ie n iu  sw o im  ob. M in is te r  po 

ło ż y ł n a c is k  n ń  p o trz e b ę  a k ty w n e g o  tT 
d z ia łu  a d m in is tra c j i  la s ó w  p a ń s tw o w y c h  
w  k s z ta łto w a n iu  n o w e j s p o łe c z n o -g o sp o ­
d a rc z e j rz e c z y w is to śc i. 'P e rso n e l le śn y  
p rz e z  w s p ó łp ra c ę  z  p rz e d s ta w ic ie la m i u- 
g ru p o w a ń  p o li ty c z n y c h  i  sp o łe c z n y c h , a 
z w ła sz c z a  z o rg a n iz a c ja m i c h ło p sk im i, m a  
o b o w ią z e k  p o p ra w y  s to s u n k ó w  m ięd zy  
w s ią  a  lasem .

D o te g o  n ie z b ę d n a  je s t  a tm o sfe ra  w z a ­
jem n eg o  z a u fa n ia  i  w s p ó łd z ia ła n ia  le ś n i­
k ó w  i  d z ia ła c z y  - w ie js k ic h  n a  p la tfg rm ie  
d o b ra  p a ń s tw o w e g o .

Po z ło że n iu  p rz e z  d y re k to ró w  L asów  
P a ń s tw o w y c h  sp ra w o z d a ń  z  o s ią g n ię ć  g o ­
sp o d a rc z y c h  o r a z . ro z m ia ró w  sz k ó d  w y ­
rz ą d z o n y c h  g o sp o d a rs tw u  le śn e m u  p rzez  
zn isz c z e n ia  w o je n n e , n ie le g a ln e  w y rę b y , 
z a m in o w a n ie  te re n ó w , p o ż a ry  i in w az je  
o w a d ó w , ob. ob . w ic e m in is te r  i  d y re k to ­
rz y  D e p a r ta m e n tó w  p rz e d s ta w ili o g ó ln y  
b ila n s  p ra c  o rg a n iz a c y jn o -g o sp o d a rc z y c h  
M in is te rs tw a  L eśn ic tw a  o ra z  za m ie rz e n ia  
n a  p rz y sz ło ść  . •

O b ra d y  z a k o ń c z y ł ob. M in is te r  w e z w a ­
n iem  d o  n a jw ię k s z e g o  w y s iłk u  i śc is łeg o  
k o n ta k tu  w ła d z  le śn y c h  z w ład zam i a d ­
m in is tra c ji  p a ń s tw o w e j i o rg a n iz a c ja m i 
p o lity czn o -sp o łeczn y m i.

WYSTAWA OBRONY WYBRZEZA
Zrząd Politvczno-W ychow aw czv M ary­

nark i W ojenne! u rządza we wrześniu w ysta ­
wę. k tóra zobrazuie wałki o obronę w ybrzeża 
w  1939 r. i ich przeto eg.

. Komitet w ystaw y  zw raca się z arielem do 
społeczeństw a o nadsyłanie m ateriałów , k tó ­
re m ogłyby być uży te  na w ystaw ę pjc! ad re­
sem : Z arząd polityczjio-w ychow aw czy M ary­
narki W ojennej — Gdynia.

INWENTARYZACJA WARSZAWY
Przeprow adzona w  lutym  br. inw entary­

zacja w W arszaw ie zakw alifikow ała budynki 
pod wzift-ędem użyteczności stanu techniczne­
go. Ustalono s to p e ń  bezpieczeństw a budowli 

i w  zw iązku z tym  przeprow adzono burze­
nie domów. ł

W skutek w arunków  atm osferycznych zmie­
nił się stan w !elu budynków , co może w yw o­
łać groźne następstw a. Obecnie przeprow a­
dzano jeszcze raz lustrację budynków , celem 
ustalenia -'tanu technicznego i w ytrzym ałości 
poszczególnych budynków. Zespoły inżynie­
rów  i techników  przeprow adzą w tym  tygo­
dniu inspekcję w  m ieść'*, no k tórej do nasta­
nia jesiennych słot będą burzone budynki za ­
grożone i zabezpieczone *hndvmk: zabytkow e.

AKADEMIA LEKARSKA W GDAŃSKU
Sekre ta ria t Akademii L ekarskiei w Gdań­

sku podaje do wiadorhóści, że p rzy  re je stra ­
cji studentów , brane są pod uw agę jedynie 
zgfoszen'a ajbsofwenfów Liceum, lub sizkół 
rów noznacznych, posiadający m aturę. W  nad­
chodzącym  roku akadem ickim  uruchomione 
będą pierw sze dw a lata studiów.

ZW A LC ZA N IE „T!IM BROW NI“ 
W A RSZA W A . W ładze skarbowe w ystąpiły  

do władz adm in istracy jnych  o poparcie akcji 
tęp ien ia  ta jnego  gorzelnictw a.

M inisterstw o A dm in istrac ji Publicznej 
wydało odpowiednie zarządzenia podległym 
organom , k tóre  m a ją  w spółdziałać z miejsco­
wymi władzam i bezpieczeństw a i władzami 
skarbowym i, p rzy  u jaw n ian iu  i tęp ien iu  p ro ­
dukcji, oraz handlu  samogonem.

Do akcji te j w  gm inach w iejskich ♦wyko­
rzystany  będzie przede w szystkim  Związek 
Samopomocy Chłopskiej i W iejska Służba 
Porządkow a, na tych obszarach, gdzie je s t 
zorganizowana.
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